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P  O E  Z Y E.

O 13 A.
D O J W .  C k R A P O W I C K I E G O ,  

p ó ł k o w n i k a  w o y s k  p o l s k i c h .
Z okoliczności granych jego staraniem  koncertów na zysk 

ubogich p rzez A m atorów

Piękne są laiiry Zwyciężkiego boju,
T rąba  je sławy rozgłosi:

P ięknie  w oliwnym zakwitnąć pokoju,
Kogo ducli Wyższy unosi.

Lecz ,  kto oliwne z lauroweini w ieńce 
Nń własney ziemi przesadza,

I  pod icll cienie smutney doli jeńce 
Zwabia i bole osładza*

Godzien ołtarzów. Panie! Twe wawrzyny 
Śpiewać godnieyszym przystało:

M nie pozwól skromnie T w e napomknąć czyny 
Z  niem nieyszą zdziałane chwałą.

K iedy  z twardego przeznaczeń w yroku 
Świat szczęścia poszedł ku górze;

Świat nędzy został na dole śrzód mroku,
G dzie szumią wichry, w rą  burze- 

Tam słychać żale, narzekania ,  j ę k i ,
Jakby  z przepaści gwar piekła:

Nie ma potężney wybawienia ręk i ,
Coby go stamtąd wywlekła.

Bóztwo Litości! i takież ty  kary
Dopuszczasz znosić niewinnym?

Poświęc im  — jakiey chcesz po nas ofiary:
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W e y r z y y  w zrok iem  dob roczynnym !
P różno  twór słaby niebiosom złorzeczy.

Je s t  ręka ,  co niewidomie 
W szystk ich ,  bez względu, t rzym a na swey pieczy 

I  w ięźniom okowy łomie.
Patrzcie! Bogini rzewliwego oka,

W  wieńcu prom iennym  na głowie,
Na św iat c ierp iący  póyrzała z wysoka 1 

I  głosem dobroci powić:
—Ukoycie skargi, b luźn iers tw a i płacze,

Niech się rozśmieje n iewinność:
Dźwignę z otchłani,pokruszę rospacze,

J a  — D obroczynność..............
Z araz  powstaną Bogini siostrzyce.

W dz ięczne  ich strony i głosy,
W n ik a ją c  snadno w serca tajemnice,

P rz e b i ły  same niebiosy.
Jako Aniołów chór słodko piejący,

W z n ie s io n  na T w ó rc y  wielb ienie;
H ym n dobroczynny, z ust P iękności b rzm iący , 

O budza ł  święte w zruszenie .
Rzęsis te  dary  cieką ku pomocy 

T ych , którym  obca pociecha;
Jęcząca długo śrzód buraliw ey  nocy 

Słońcem się nędza uśm ieJia .
Za czyją wodzą, w czyje śpieszysz ślady?

O śliczne grono L itośc i!
—W ied z ie  Mąż praw y, Mąż zwycięzkiey rady , 

Na ołtarz D obroczynnośc i.
Dusze wspaniałe! wy bóstwa opieki 

Na tey p łaczliwey dolinie!
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Chwała wam! chwała niech będzie na wieki! 
D la  was wdzięczności świątynie.

D O
J P. J Ó z E f  v P h z k c i s z e w s k i e y .

c okoliczności g ranych  na skrzypcach  koncertów , na dochod 
T o w a rzys tw a  D obroczynności, w  gronie  A m atorów .

Jak  p ięknie, Józio! tera, co kto umie),
Podać nieszczęśliwym dłonie:

Litość — tiieczułey ustąpi dumie;
Lecz chwałą uwieńczy skronie.

W idz ia łem , jakeś biegła ochoczo 
Na głos cierpiących i jęki:

Z  okiem wesela, z twarzą uroczą,
Z abrzm iałaś  W czarowne dźwięki.

T ysiąc  oklasków powstało razem,
T y s iąc  odb iły  sk lep ien ia :

Było to szczerym serca wyrazem,
W y ra z e m  — Twego uczczenia.

I  ja teź byłem w słuchaczów gronie, 
S łuchałem Cię z rozrzew nien iem ;

K ie d y  tw arz  wszystkich radością płonie, 
S tarzec  łez zlał się strumieniem.

Cóź ci to starcze! (pytam), co tobie ?
D źw ięk strony serce ci kruszy?

— O! żyłem długo, juzem pół w grobie,
Nic tak nie przeszło mey duszy.

Płonne pochlebstwa, niech próżnych mamią, 
K adzidłom  szału przebaczę,
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Ale łzy  starca, Józio! nie kłamią:
Słucha — i czuje — i płacze.

M iło nam zawsze Tw e tony brzm ia ły ,
W  wesołem zabawy kole;

Lecz  w duszę urok  nieb iesk i lały 
W sp ie ra jąc  biednych niedolę.

T y  sama Józio! wyznay nam, proszę, 
Czyś niedoznała wesela,

Jak ie  anielskie dają roskosze 
D la  ludzkości przyjaciela?

O zacna córo! zacnego oyca,
Z  litośnćm sercem  nad nędzą,

Rw ać będziesz kwiaty, z uciech ogroyca, 
Barw ione złotą dni przędzą.

S o n e t .

Od pochodni tysiąca b łysnął gmach wspaniały. 
P ow sta ją  archanielskiey  harm onii  brzm ienia ,  
P rz en ik n ę ły  do duszy Serafinów pienia,
I  oklaski przytomnych z łzami się zmieszały,
T u  św iątynię swą obrał Pan  w ieczystey chwały, 
K ochane jego dzieci,  świetne s pokolenia,
Świetne z serca, talentów, ku wsparciu cierpienia, 
Z  siebie niosąc ofiarę, słodki hymn zabrzmiały, 
W ie lk ie ,  ślachetne dusze! bóstwa dobroczynne! 
Czemże nędza dźwigniona, wasze święte chęci, 
W a sz e  opłaci śluby, pow iek  wieków' słynne? 
Im iona wasze ry jąc w przybytku  pamięci,
P rz e d  obraz pocieszenia śląc modły powinne, 
Łzam i wdzięczności dla was o łtarze poświęci.
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D o  C e s i  

w  d z i e ń  r  o k o  w in .

Cesio, Cesio, lube dziec ię ,
Ocz i serc naszych ponęto!
Śmiejesz s i ę — a wiesz-że p rzecie ,
Że dziś rokowin  twych święto?

Tak  jest Cesio, Cesio miła!
D z iś  dzień  twego urodzenia; 
Obyś tak szczęśliwą by ła ,
Jak ie  są nasze życzenia.

Ale któż nad cię szczęśliwszy?
T a ,  co innych zwodzi zcicha, 
W szys tk ie  twe chęci spełniwszy, 
F o r tuna  ci się uśmiecha.

Przebiegasz  dziec iństw a błonią, 
G dzie się śmieją same kw iec ie ,  
G dzie wszystko oddycha wonią, 
A czego niema na świecie.

Oto fiołek w ustroni,
J a k  ty drobny i n iew inny ,
Co go drzewo zewsząd chroni,
Dając mu cień  dobroczynny ;

On na ju trzeńk i przybycie,
Gdy mu ranna rosa sprzyja, 
P okrzep ia  małe swe życie 
I  nowe w dzięk i rozwija.

A choć się stężą promienie, 
Rzuca jąc  pożog zawistny,
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Tam go otulają cienie.
Cesio! t,o twóy obraz istny.

W iesz ,  kto ten fiołek drogi?
•—To Cesia — a miłe cienie?
—R odzice — a te pożogi?
—Los, sprawujący cierpienie.

Nie znasz ty  ciosów niedoli,
Bo też jey nie znasz kolei:
A gdy ci coś i zaboli,
Nie tracisz życia nadziei.

Ale rodzice troskliw i,
Ledw o cię dotknie ból jaki,
Zaraz  smutni i rzew liw i 
Pokażą um artw ień  znaki.

Pom nę to dobrze , gdyś razu  
Zachorowała przypadkiem,
Nie chciałbym stawić obrazu, 
Którego byłem sam świadkiem.

Nieszczęsna matka strapiona,
Gdy o twe życie truchlała ,
Ach! w żalach nieutulona 
Rzew nem i łzami się zlała.

T yś  się natenczas bawiła,
Nie znając własney boleści.
Obyś jey tak wdzięczną była,
Jako cię płacze i pieści!

Źe ziścisz rodziców cnoty. 
Pochlebną nadzie ję  tuszę,
Bo i dziś swemi p ieszczoty ,  
Szczęściem napełniasz ich d UJzę.
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J a k  m iło  p a t rze ć ,  g(ly żyw a  
W  ig raszk ach  za papą  gonisz,
1 z łapaw szy  go szczęś l iw a  
Sam a się gdzieś  w  k ą tk u  chronisz .

S zuka  c ię  papa i bada ,
] choć zna laz ł  — to k to  in n y — 
T w ó y  głos jem u  odpowiada,
0  błogi w'ieku dziecinny!

P ap a ,  p rz e ję ty  rad o śc ią  ,
S erdeczn ieć  tuli do łona,
1 ty  go ró w n ą  m iło śc ią ,
U ściskasz , wzajem ściśniona.

A niania, z lego w id o k u ,

1 in n i  cud zy  i sw oi,
N ie  sp u szczą  chciw ego w zro ku ,  
B o  to nas poc iechą  poi.

T a k  same b aw ią  cię f r a szk i ,
I  w  n ich  tw óy ż y w io ł  zn aydu je sz ,

A sw enii  codz ie ń  ig raszk i ,
T r o s k i  r o d z ic ó w  c u k ru je sz .

L e d w o  mijasz ro c z e k  t r z e c i ,  
J u ż  tys iące  b a w ić  u m ie sz ,

A gdy c i  k to  m ile  p lec i ,
M ałe  b a jec z k i  ro zu m ie sz .

Z n a sz ,  co się s ta ra  o tob ie ,
I  w sz e lk ie  t r u d y  ma za n ic ,
I  stądto k u  tey osobie  
P a łasz  m i ło śc ią  b ez  g ran ic .

G rzeczna, cicha, u iep łacz liw a ,  
W e so lu tk a  w każ d ey porze,



Ruchawa, przytem wstydliwa, 
W d z ię cz n a ,  jak poranne zorze.

Łagodność ciebie przymila 
A dowcipek twóy nas dziwi,
Bo się nad latka wychyla.
Jak  stąd rodzice szczęśliwi!

i,< i ■ . . i . /  . • !

J e ś l i  cię k iedy do siebie 
Zabaw ić wezmę na łono,
N ie mów — idź, ja nie chcę ciebie 
Żem chłopiec, znając już pono.

Cóż, gdy trzynasty  rok  skończysz 
M inąwszy latka dziecinne,
Z  urodą skrom ność gdy złączysz, 
Unikać będziesz, jak inne.

Ale uje idź owych torem,
Co to w myślach swoich harde ,  
Kogo nie uczczą wyborem 
W n e t  ku temu szlą pogardę.

Owszem, niech wdzięk i prostota, 
Każdego serce uymuje,
To dziew ic  naywiększa cnota,
To im wieczny dank gotuje.

Tegoć życzę, Cesio miła!
W  dzień  twojego urodzenia, 
Obyś tak szczęśliwą była,
Jak ie  są nasze życzenia.
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uo  A d o l f i n y  w  dzień imienin.
m iara  w iersza.

(—  o —  o —  o  —  o  ) 
A dolf ino ,  d z iec ię  lube!
J u ż  w ięc dz is iay  ro c z e k  mija,
J a k o  na  ro d z icó w  chlubę 
T w ó y  się pączek  im  rozw ija .

Je s z c z e  l i s tk i  tw e  n ie  b łyszczą: 
P r z y s z ło ś ć  się n ie  ła tw o  w róży :
J e ś l i  n ieba  ś lub  u iszczą ,
W d z ię c z n a  w iosna  ci usłuży.

Z o rz a  ro sy  p e r ł a  ro n i ,
A twóy pow ab jey  w y z ie ra ;
S ło ń ce  życ ie  sypie  z d łon i ,
T w ó y  się pączek  mu o tw ie ra .

Co to  znaczy? t ru d n o ż  dociec?

M y ś l i  same na rz ecz  w iodą:
Z o r z ą  m atka ,  s łońcem  ociec ,
T y  ich  szczęśc iem  i nagrodą.

J a k ż e  m iło  by d ż  tw ym  św iadk iem ! 

S ło d k o  łu d z isz  nas kole ją ;
P ó ł  o tw a r ty m  jeszcześ  k w ia tk iem , 
H ośn iesz  w d z ię k ie m  i nadzie ją .

C zy  się m il isz  oczętam i,
Czy  na p ie szczo t  ig rasz  łon ie :
C zują  to ro d z ice  sam i,
S e rc e  ich  ra d o ś c ią  p łon ie .

N ie  raz  p a t rzą  na cię we śnie ,
7j  m in k i  sk ło n ney  na uśm iechy ,
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P ro ro k u ją  jeszcze wcześnie, 
P rz y sz łe  cnoty i pociechy.

W z ras ta y ,  wzrastay, luby kwiatku! 
Zgaś pięknością wszystkie kwiatki,  
W zras tay  błogo, bez przypadku: 
Chęć jest oyca, chęć jest matki.

DO J P .  JÓZEFY P r z e c i s z e w s k i e y .

Józio! dzień  twego imienia, 
Przypomina owe lata,
K iedyś  z łona przyrodzenia,  
P ie rw szy  blask uyrzała  świata.

T y , niewzględna koło siebie,
W  miękkiem złożona powiciu, 
M arzyłaś  pewnie o niebie,
Nie wiedząc o ziemskióm życiu.

W ówczas harmoniyne pieśuie, 
Mile łechcąc twoje uszy,
Obudziły cie zawcześnie, 
P rz e n ik ły  do głębi duszy.

W iosna ,  H a rm o n i i  matka, 
W ódząc cię godną niebianek: 
—Oto, rzek ła ,  * tego kwiatka, 
Naymilszy będzie mi wianek.

Nadzieja, co młodey wiośnie 
Tow arzyszy , wdzięki wróży, 
Spóyrzała na cię radośnie 
J  sypała kwiaty róży.
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T ak  W iosnaó swa córką zowie, 
Harm onia  twa siostrzyca,
'L nadzieją jesteś w umowie, 
W dz ię k i  ożywiają lica.

Ż a l .

W idzę  tu w poczcie młodzieży 
ś l icz n e  oliojey płci koło, 
F o rtunna  chwila im bieży, 
Cieszą się, bawią wesoło.

Grzeczności,  słowa, uśmidchy, 
W e y rzen ia  rzucane wzajem, 
Ł ąc zą  dla wspólney uciechy. 
Swoboda dla nich tu rajem.

łłłogo im, błogo w tern gronie, 
K ażdy  tu szczęściem pojony; 
Ja  jeden tylko na stronie,
Ja  jeden — niepocieszony,

Ani inię nawet obchodzi,
Ze każdy zimno mnie mija, 
Je d n ey ,  co życie me słodzi, 
Jedney  nieczułość — zabija.

P o w a b y  n a s  g u b i ą -

Ja k ż e  to na świecie,
Powaby nas gubią;
Mam ja męża — przecie 
J inni mię lubią,

Choćbym nic nie rzek ła ,  
K lną lnoję urodę,



Mówią, że do piekła 
Z a  sobą ich wiodę.

Nocy ze mną całe,
P iją ,  huczą, skaczą,
K ied y  dzia tk i małe 
Po mnie w domu płaczą.

Mąż mię upomina, 
l ż  pozwalam siła:
Czyż to moje wina.
Żem dla wszystkich m iła.

D o  C e s i .

S o n e t -

Cesio! już więc rok piąty dni twoich upływa,
D n i  błogości, uciechy, dni pełnych swohody,
O! jak miło jest widzieć, ze w zrostem  urody,
Jak  codziennie ci lubych przym iotów  przybywa.

P o d  ta rczą  niewinności ty  nie znasz szczęśliwa, 
Jak ie  na  w iek  doyrzalszy idą niepogody;
Umiesz cenić to tylko, co dla twey wygody 
P rzem yśl i  oyciec dobry  i matka troskliwa-

Nam to wszystko odjęło srogie przeznaczenie: 
U płynął w iek dziecinny — z nim  szczęście, wesele, 
Z  nim uciecby dni m łodych—z nim i-—życia cele: 
T y  n a w e t  dziś skromnieysza nas bawisz niewiele. 
Nie unikay pieszczoty szczęśliwe stworzenie! 
W s z a k  ten kocha niewinność, kto pokochał Cenię-
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W  I  S K .

W i e r s z  d o  W. J.
i85o lutego 20 dnia.

O ty! z A lbiońskiego p rz y w o ła n a  św iata ,
G r o  z ivyczajem  w sław iona, w  ponę ty  bogata,
W is k u !  co cię uk och a ł  w ie k  s t a ry  i  m łod y ,
W is k u !  p ła w a  tw e  głoszę, ob lub ieńcze  m ody.
— P o  ca ło d z ien n y c h  t r u d a c h ,  z e b ra n a  g rom ada ,  
K r z e p ią c  zn u żo n y  um ysł,  z ab a w ić  s ię  rada ,
7/ w ieczo ró w  m yś lą  w o lnych  nay m iley  k o rzy s ta  , 
P r z y w o łu j ą c  d o b ra n ą  zgodnie  p a r ty ą  W is t a .
C z te r e c h  g raczów  n ią  sk łada ,  d o ń  f r an cu zk ie  ka r ty ,
A  tak  Anglik  na F r a n k i  w  n iec h ę c iach  z aża r ty ;
C h oć  d u m n y  z w yn a lazk u ,  d la  zabaw y  zysku ,  
P r z y b r a w s z y  szatę  F r a n k ó w ,  pogodził s ię w  W is k u .
D  w óch  p rz e c iw  dw óm  m a  w alczyć ,  k om u  los p r z e p i s z e ,  
D z ie l i  k a r to  w y o ręż  m ię d z y  to w arz y sz e .
R ó w n i  l ic zb ą  o rę ż a ,  le c z  s i łą  los w ła d n ie ,
K o l o r  z w y c ię z k ie y  b ro n i ,  co na  k ońcu  padn ie  

O d k r y ty ,  św iec i  w kzys tk im , a jako w  u rzęd z ie .

P r z y  h o n o rach  i  s ł a w ie ,  lo sem  z w y c ię z tw  będz ie .
D  wa te y  g ry  są zw ycza je ;  p ie r w s z ą  s p re fe ra n se m ,  
D ru g ą  p rz y d łu ż s z ą  n ie c o ,  zo w ią  z k o n tyn ansem .
A  że  w  n i e y  ta le n t  p rac ę  po łączą  z zasługą,

G r a  d ru g a  m o zo ln iey sza ,  p rzec iąga  się długo. 
P i e r w s z a  w ięc ,  jako k ró tsz a ,  i  n ie  ta k  za jad ła ,
W  ięk szey  l iczb ie  dz iś  g raczó w , do sm ak u  przy p ad ła .  
W  n iey to  m n ie y  cenn e  t r u d y  i zasług  i m ęz tw a ,
J e d n o  za dw a po liczasz , t r o fe a  zw ycięz tw a-  
D r u g i  s k o le i  zw y k le ,  w yda  in v i t  boju,
S z ląc  z ro t y  s i lney  m ęz tw e m ,  s i ln ey  b a r w ą  s t ro ju ,



F ig u r y ,  są h o n o ry ,  c z te ry ,  gdy są c z te ry ,
Z e  t r z e c h ,  dw a są t ro fea ,  w ko lo rach  k oze ry .  
W y ż s z o ś ć  b r a ń c y  s ta n o w ią  n azw an e  lew am i,
M ęże  na polu ch w ały  ległe z chorągw iam i.
T y c h  c i  d z ie s ię ć  p o t r z e b a  w e d le  ustaw' x ieg i ,
D o  n ich  w licza sz  u rzędów , h o n o ry  i wstęgi,
P i e r w s z a  trudów' i p ra c y  do Zwyeięztwa droga.
D ru g ą  ściele  ci sn ad n iey  losu chw ila  błoga. 
Ś w ie tn o ś c ią  w  d o b ry m  b yc ie ,  w n ieszczęśc iu  o b ro n ą ,  
O zdab ia  cię z b ry la n tó w ,  lu b  z s łom y k o ro n ą .  —
B ądź  więc pam ię tnym  g racz em , gdy uydziesz s pogrom u 
Z  jed ny m , dw óm a, lub t r z em a ,  D rańcam i do domu,
Z  s im plem , du b lem , lub t ry p le m ,  u legniesz p o t r z e b ie ,  
W y g r a n a  d ruga  b i tw a ,  n ie s ław ę  zag rzeb ie ,
T r z e c i e y  ch lub ę  w ygraney ,  gdy un ies iesz  z boju, 
Z w y c ię z k ie  lau ry  z R o b r e m ,  zaszczep isz  w pokoju. 
C z ę s to k ro ć  W ó d z  G r y  w szczęśc iu  zaufany zb y tn ie ,  
M n ie m a ,  iż  p rzec iw n ikó w ',  w stępn ym  bojem  w y tn ie ,  
N ie  p r z e z o r n y  w po tyczce ,  n ie  zw y k ły  do znoju,
N a r z e ź ,  gdy k r w a w ą  podda, w sz y s tk ich  m ężów  w boius 
T r a c ą c  zw y c ięz tw  tro fea ,  c h lu b y  zgonu nie ma,
W r a c a  do dom z n ie s ław ą ,  p rzeg raneg o  S zlem a.

— Z n a jąc  już  p raw a w oyny, z w y c ię z tw  i n ie s ła w y ,  

B a c z n y m  um ysłem  k a r t y  z b ie ra y  do ro z p ra w y ,
A jak  d z iew ic a  w d z ię k i  w io sen nem i tk l iw a  ,
K r a s ę  p ie r s i  łab ęd z ich ,  w' k r o y  szaty  u k ry w a ,
1 dalsze  ta jem nice  p rz e d  łak om y m  o k iem  
O s ła n ia ją c ,  d z iew ic zy m  jaśn ie je  u ro k ie m ,
T a k  ty  k a r ty  z a k ry te  w baczney  t r z y m a y  d ło n i ,  
Z a y rz e ć  zaś z ręcz n ie  w cud ze ,  s ta tu t  g ry  n ie  b ro n i)  
L e c z  p rzys toyność  ci ra d z i ,  choć łu d z i  pokusa,
B ydź  s k ro m n y m ,  jak w m i lc zen ia  św ią ty n i  M om usa,



Wysłannika do walki; tu krzyżak krzyżaki,
Rycerz karowy kara bierze pod swe znaki,
Pikowy piki wiedzie, a kiery s kierami,
Pod swojemi się w boju, wiążą chorągwiami.
Jak rozproszone ludy różnego plemienia,
Na hasło Patryarchy swojego imienia,
Na dźwięk oyczystych rogów, jedney matki dzieci, 
Pod oyczyste znamiona, zgodna tłuszcza leci.
Tak w  pamietney potrzebie chwały albo zgonu, 
Spieszyło plemie Greka w pola Maratonu- 
W alczą, kolor świecący, łamie szyki wszędzie,
Szalę zwycięztw przeważa, jaśniejąc w urzędzie.
Nic się mu nie opiera, nigdzie nie zna tamy,
Niżnik świecący bije i króle i damy.
Jak skoro pole bitwy uścielesz Lewami,
Ile ich nad sześć znaydziesz pod twemi znakami 
Do wygraney policzysz—tych pięć chce mieć prawo, 
Kto bez honorów, staczać będzie walkę krwawą. 
P rzy  honorach trzech dosyć, te dziwnym awansem; 
P ięć  za dziesięć policzysz, grając z preferansem.
A gdy ci w jednę rękę poda los łaskawy,
Znamię czterech honorów, byś wiódł do rozprawy, 
Snadniey z niemi zwycięztwa drogę usposobisz,
I  skronie brylantową koroną ozdobisz.
Lecz nie dość na tem, woyna jeszcze nieskończona 
Żeś ty zwycięzkie zatknął na placu znamiona,
Choć twa tryplom znaczona chorągiew powiewa, 
Niech się drugą wygraną, męzka pierś zagrzewa. 
Mars nowe siły wiedzie, a trąba chrapliwa,
Hasłem do nowey walki nieprzyjaciół wzywa.
Głos ten poległe w boju budzi wojowniki,
Jako I' enix s popiołów zmartwychwstały szyki,
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T u  przezornie kartow e hetmaniąc szeregi 
P rz ez n ay  siły przeciw ne, i woyny wybiegi.
N iestały  urok  szczęścia, i  pomyślne dole,
Toczą ślepe wyroki,  na fortuny kole.
P ryska ją  płoche losy, jak u kobie t gusta;
S koro  peknie honorow banka wewnętrz pusta,
Z  t rudem  na on czas przyydzie Lew y ci uzb ierać .  
D ługo trzeba  się będzie k rw a w y m  bojem spierać.
G dy  jedney nie dobijesz liczbą przepisaney,
Staniesz a u  c r i!  zwycięztwa, z nadziei wygraney.
T y m  tylko wyższość nad swe wiodąc p rzec iw nik i ,
Że gdy do t rzec iey  w alki zgromadzą się szyki,
S koro  znamię honorów twe ozdobi roty.
Nieprzyjaciel bez walki, złoży k rw aw e groty.
Lecz częściey los pomyślny czczym pobłyskiem zdradza 
C iężey upada szczęście, z n im  wielkość i władza.
I  ten, że dosiągł mety, co nadzieją świeci,
Po jony dym em  szczęścia, w nadziejach uleci*
T a k  pogromca pół-świata, z chwały zWycięztw znany, 
Ulubieniec F o rtuny ,  bohater Sekwany*
Niesie sk rw aw ione  O rły  na Moskwy zwaliska,
G łuchy  na jęki ludów, piorunam i ciska,
I  gdy dumne nadzieje, w zaspach śniegu grzebie, 
S taną ł a u  c r i!  zwycięztwa — i uległ potrzebie.
A tak  minus w nadziejach i w W is k u  otrzym a, 
P rz y w y k ły  plusy znaczyć, skoro szczęścia nie ma.
—Lecz  pocóż tak szeroko statut gry rozwodzę,
N ie praw a wygrywają, lecz  p rzezorn i wodze; 
W in c e n ty !  przybądź do nas W godzinach swobody,  
L ube ch w ile  nam w nies iesz  do w ie y sk ie y  zagrody. 
Głosem do cię przyjaźni n ikt próżno n ie  wołał,
Z gry objaśnim naukę, gdziem piórem nie zdołał-

~X.aw cry T u r s k i .


